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Sekcji Personalu Pom ocniczego (prezes tow. J. 
Kruszelnicki, tow . Makuch, tow. Langerów na) 
i inni.

Z Poranku wyszliśmy napraw dę wzmocnieni na 
duchu, żałując tych, k tórzy udziału w nim nie 
wzięli.

W  6 0 -T Ą  R O C Z N IC Ę  §Z M O W Y “
Gdy w mrokach nocy błyśnie świt, 
ił^ duszach ludzkich budzi się m oc;
Blask jego głuszy zwątpień zg rzy t!
Nadzieję budzi ! — Pierzcha noc.
Tak temu dzisiaj sześćdziesiąt lat 
W  duszach drukarzy obudził się czyn  
Złamano od wieków wiszący bat,
W  mary przesądów pierwszy wbito klin.
I  rozjaśniało w duszach ich,
Promień postępu do nich się wrył,
Na złoto zm ienił m arny szych,
Ogień w ykrzesał z  zimnych dotąd brył.
O budził się drukarz. —  Niemocy kir  
Pierzchnął na zawsze w  cień 
I  poszedł o prawa we walki wir,
By walczyć ciągle /... Po dzisiejszy dzień...
Sześćdziesiąt lat /... Ile i  to dni...
A  każdy krokiem w p rzó d !..
Jak aureola świetlana lśni 
Ten pierwszy drukarzy tru d !
Jak  światło na skale w  burzliwą noc 
Zbłąkanej łodzi wskazuje ląd,
Tak ten strajk pierwszy daje nam dziś moc. 
Którą zwalczamy zwątpienia trąd I
Idziem y naprzód  — zawsze pełni sił,
Gotowi 7ia każdy zew,
Po pod sztandarem , co jest i był 
Czerwony, ja k  nasza krew.
dziemy pom ni na ten pierwszy czyn  

A ż  do tych złotych wróty 
N a których hasło ryje w ieków  klin :
„Prazua dla ludu  za  je g o  t r u d !“

S t .  S zc zę śc i kie i nicz

Z MIĘDZYNARODÓWKI DRUKARSKIEJ
Austrja. Koledzy austrjaccy przygotow ują się 

do  zmiany cennika, k tórego term in  upływa 30. VI. 
br. Dotychczasow y cennik wypowiedziały obie 
strony. W obec teg o  z dniem 15 m arca br. granica 
austrjacka  dla kolegów przyjezdnych zostaje za­

m knięta, Po wejściu w życie nowego cennika, g ra ­
nica zostanie natychm iast otw arta.

S tan  członków związku drukarzy austrjackich 
z końcem października 1929 r. przedstaw ia się 
następ u jąco : Ukwalifikowynych towarzyszy 7495, 
personai pom ocniczy 2000 mężczyzn i 3247 kobiet, 
850 uczniów.

Niemcy. O d  11 lutego br. toczą się rokowania 
cennikowe. Między innemi postawiono żądanie skró­
cenia czasu pracy na 42 godzin tygodniow o, t. zn. 
pięć dni po 77s godzin, w sobotę  4 l/s.

Palestyna. Z dniem 1 stycznia 1930 r. Z w ią­
zek żydowskich drukarzy w Tel-A viv został przy­
ję ty  do M iędzynarodówki D rukarskiej. W  tym  sa ­
mym dniu wyszedł w Tel-Aviv po raz pierwszy 
„Biuletyn" w spom nianego Związku.

Ameryka Północna. Dnia 1 listopada 1929 r. 
w Chicago wszedł w życie nowy cennik. P łaca 
dzienna została podwyższona o 3 dolary ty g o d ­
niowo, tak , że obecnie przy 44 godzinnym  tygodniu 
płaca wynosi 57 doi. P raca  w nocy trw a 40 g o ­
dzin tygodniow o, a p łaca wynosi 60 doi.

RUCH W STOWARZYSZENIACH
N. W. ZGROMADZENIE „OGNISKA"

W  niedzielę, dnia 16 lutego 1930 odbyło się 
we Lwowie w sali przy ul. Piekarskiej 18, N ad ­
zwyczajne W alne Zgrom adzenie „O gn iska", z po­
rządkiem  dziennym : 1) O dczytanie protokołu z ost. 
Nadzw. W . Z g r .; 2) Rezygnacja zastępcy przew od­
niczącego i w ybór nowego ; 3) R eorganizacja z a ­
pom óg statu tow ych i nadzwyczajnych oraz wysokość 
w k ład ek : a) Nowy regulam in oraz nowa norm a 
zapom óg nadzwyczajnych, b) Nowa norm a zapom óg 
statutow ych dla chorych, c) Podw yższenie podsta­
wowej wkładki do „O g n isk a" ; 4) W nioski W ydziału;
5) W nioski i interpelacje członków.

Zgrom adzeniu przewodniczy kol. A. Kusyk, 
sekreta rzu je  kol. S t. Kwaśniewski.

Ad punkt 1). Na wniosek kol. Pola protokołu 
z ost. N. W . Zgrom, nie odczytywano.

Punkt 2). Kol. L. Garliński wniósł pisem ną r e ­
zygnację z funkcji zast. przew odniczącego, a to  
z powodu choroby, k tórą  lekarz potw ierdził. Po 
przeprowadzonej dyskusji, uchwalono, na wniosek 
kol. B urgera jun. rezygnacji nie przyjąć, natom iast 
udzielić kol. Garlińskiem u urlopu bezterm inow ego.

Punkt 3) i 4). Referuje skarbnik Stow arzysze­
nia, kol. M. P ietruszka i przew. kol. A. Kusyk. 
Po bardzo obszernej i ożywionej dyskusji, w kto- 
rej zabierało głos k ilkakrotnie kilkunastu kolegów, 
uchwalono po przejściu w szystkich punktów  przed­
łożonego przez W ydział nowego regulam inu przyjąć 
nowy regulamin i wnioski W ydziału z drobnemi 
poprawkam i. (Regulam inu teg o  nie podajem y, bo 
otrzymali go  już wszyscy koledzy w osobnej od ­

bitce ; kto nie otrzym ał, zechce się zgłosić do 
biura Stow arzyszenia. Taksam o norm ę zapom óg 
statutow ych dla chorych i wysokość wkładki do 
„O gniska^ otrzym ali wszyscy. — Red.)

Punkt 5). P rzy  wnioskach i interpelacjach człon­
ków podniesiono wiele spraw , k tó re  odpowiednio 
załatwiono.

Jed n ą  z najważniejszych spraw, podniesionych 
ta k  przez referentów  W ydziału jako też  i przez 
członków, była kw estja bezrobocia. Kw estję tę 
omawiano z różnego punktu w id zen ia ; wkońcu 
przyjęto rezolucję, że w obec olbrzym iego bezrobo­
cia, spow odowanego nietylko fatalnem  położeniem 
ekonomicznem państw a, ale i m echanizacją pracy, 
r o b o t n i c y  d r u k a r s c y  L w o w a  ż ą d a j ą  
z m n i e j s z e n i a  c z a s u  p r a c y  d o  7 g o d z i n  
d z i e n n i e .  Spraw ę tę  oddaje się Zarządowi Głów­
nemu Związku D rukarzy i pokr. zaw. w W arszaw ie 
celem przeprow adzenia teg o  postulatu na terenie 
Polski. (W  osobnym artykule omawiamy tę  sp ra ­
wę. — Red.)

WYDZIAŁ GŁÓWNY -  LWÓW.
Posiedzenie dnia 13 lutego 1930. Na wstępie 

kol. Kusyk, imieniem komisji specjalnej przedkłada 
uzgodniony projekt regulaminu nadzwyczajnych za ­
pom óg. Po dyskusji, jak a  wywiązała się nad p ro ­
jek tem , przyjęto projekt komisji z poprawkam i kol. 
Panasa  i po zmianie stylizacji poszczególnych p a ­
ragrafów . — Łącznie ze zmianą, wzgl. reorganizacją 
nadzwyez zapom óg, związana je s t  spraw a re o rg a ­
nizacji opodatkow ania nadzwyczajnego, oraz p o d ­
wyższenia wkładki zasadniczej do „O gniska". 
W edług obliczeń komisji, progresja  nadzwyczajnego 
opodatkow ania opiewać powinna : przy zarobkach
do 14 0  zł. 4 u/ 0» ” d 1 4 1 - 1 8 0  zł. 6 , od 181 zł. 
wzwyż 8°/0> przy równoczesnem  podwyższeniu 
scentralizowanej wkładki z 7 na 9 złotych. — Je d ­
nocześnie kom isja przychodzi z wnioskiem o zni­
żenie zapom ogi chorobowej, według następujących 
n o rm : po zapłaceniu 2 6  w kładek po 1 zł. dziennie, 
po zapłaceniu 1 5 6  w kładek po 2  zł. dziennie w obu 
ka tegorjach  przez 365 dni, poczem  aż do w yzdro­
wienia po 1 zł. dziennie dla członków, którzy 
wpłacili przynajmniej 2 6 0  w kładek. — W nioski te  
przyjęto. Z wnioskami tem i uchwalono przyjść do 
Nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia, które 
odbyć się m a 16  lutego 1 9 3 0  r. Z wpływów za­
łatwiono następujące sp ra w y : Na 3-dniowy kurs 
bibljotekarzy, urządzany staraniem  O kręgow ej K o­
misji Ośw iatow ej TUR. we Lwowie, odbyć się ma 
jący w dniach od 1 —3 m arca b. r. uchwalone 
delegow ać bibljotekarzy Stow. a to  kol.: Schułtza 
Kl., K ałahura T. i Karczew skiego A . — Za sy s te ­
m atyczne zaleganie z wpłacaniem  w kładek, w strzy­
mano na 2 tygodnie zapom ogę kol. Tadeuszowi 
C zapskiem u z Drohobycza. — O dczytano wskażnil< 
Głównego U rzędu S ta ty s t., k tóry  opiewa następu-

A D A M  B O B E R  

HISTORJA „ZMOWY"
Referat w ygłoszony na Uroczystym  

Poranku, odbytym  dnia 23 luiego 1930 
w  sali Stow. „Gwiazda" we Lwowie.

O d pierw szego stra jku  drukarzy lwowskich mija 
właśnie lat sześćdziesiąt. O kres to  czasu zbyt wielki, 
byśmy m ogli mieć w gronie naszem żywych św iad­
ków tej pierwszej walki, k tórzy mogliby nam opo­
wiedzieć coś niecoś o ówczesnej „Zm owie".

Jak  w każdym  innym wypadku, tak  też i w tym, 
chcąc mówić o tym , tak  ważnym odruchu w dzie­
jach pracowników drukarskich Lwowa — musimy 
sięgnąć po wiadomości do naszej historji d rukar­
skiej, uzupełniając ją  faktam i, zasłyszanemi z ust 
byłych uczestników tego  strajku.

P atrząc z perspektyw y lat sześćdziesięciu na 
ówczesny krok drukarzy lwowskich, nasuwają się 
nam następujące pytania:

1. Jakie panowały wówczas stosunki go sp o d ar­
cze w kraju ?

2. Jaka była przyczyna strajku  ?
3. Jaki wpływ wywarł stra jk  na ówczesne i na­

stępne  rzesze robotnicze ?
4. Co zawdzięczają drukarzy  lwowscy pierwszej 

„zm owie" ?
P ragnąc na pytanie to  odpowiedzieć, musimy 

myślą cofnąć się wstecz, na kilka naw et lat przed 
wybuchem  strajku.

W  latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia 
było we Lwowie dziewięć d rukarń  „katolickich", 
a t o : najstarsza D rukarnia Instytutu Stauropigjal- 
nego, K ornela Pillera, „K rajow a" Michała F ran ­
ciszka Porem by, Zakładu Nar. im. O ssolińskich, 
której dzierżawcą był A leksander Vogel, D rukar­
nia Rządowa, E dw arda W iniarza, D rukarnia N aro ­

dowa W ojciecha M anieckiego, D rukarnia „D zien­
nika Lwowskiego" dr. Jasieńskiego i D rukarnia To­
warzystw a K redytow ego Ziem skiego dla użytku 
w łasnego, gdzie drukow ano listy zastawne i kupony 
do tychże, oraz pięć drukarń  „hebrajskich" : Berła 
Leiba Nechelesa. A braham a Bubesa, Irego W olfa 
Sałata, Pessela  Bałlabana i A braham a Jak ó b a  Mad- 
fusa.

O prócz teg o  istniała we Lwowie jedna odlew­
nia czcionek Ferdynanda A lbrech ta  i kilka litografij.

Podczas gdy robotnicy drukarscy  z drukarń  ka­
tolickich, odlewacze czcionek i robotnicy litogra­
ficzni byli zorganizowani w Stowarzyszeniu W za­
jem nej Pom ocy członków sztuki drukarskiej we 
Lwowie, to  właściciele d rukarń  lwowskich nie mieli 
wówczas jeszcze żadnej organizacji, bo Gremjum 
drukarzy pow stało dopiero w roku 1883.

Do Stow arzyszenia W zajem nej Pom ocy należeli 
tylko katoliccy robotnicy drukarscy. R obotnicy ży­
dowscy do W zajem nej Pom ocy nie mieli przystępu, 
ponieważ W zajem na Pom oc kierow ała się duchem 
katolickim, urządzała święcone i opłatki, nabożeń­
stw a za zmarłych w kościołach i cerkwiach.

Żydowscy robotnicy drukarscy  należeli do S to­
w arzyszenia religijnego, założonego w roku 1863, 
istn iejącego do dnia dzisiejszego, w którem  obok 
odpraw iania modłów, zajm owano się stręczeniem  
kondycji.

Katoliccy drukarze  nie znosili się wcale z d ru ­
karzam i hebrajskim i. D rukarnie katolickie zatrud ­
niały robotników  katolickich, drukarnie hebrajskie 
tylko robotników  żydowskich.

Ó w czesne warunki gospodarcze i ekonomiczne 
w kraju były znośne.

Taniość środków  spożywczych, obuwia, odzieży 
i m ieszkań była powszechna. Rodzina robotnicza, 
złożona z sześciu do ośmiu osób, m ogła dobrze o p ę ­
dzić tydzień kw otą 3 —4 złotych reńskich.

D rukarz pewniak otrzym ywał zapłatę tygodniows 
6— 7 złotych reńskich, sztuko wiec zarabiał 7 —7 1/: 
w najlepszym  w ypadku *) złotych reńskich ty g o d ­
niowo. C zas pracy był nieograniczony. Pracowano 
przeważnie po 11-eie godzin dziennie. Za tysiąc 
(1000) liter „ n “ płacono 12 centów.

W  roku 1866 przybyło do Lwowa wielu d ru k a­
rzy-pow stańców, k tórzy  brali udział w walkach 
z caratem . W ielu z nich powróciło z zagranic} 
(Anglji, Francji, Szwajcarji), gdzie zaobserwował 
ruch socjalistyczny.

Po wojnie austrjacko-pruskiej powróciło znowu 
kilku drukarzy do Lwowa, niosąc ze sobą aspiracje 
socjalistyczne i wiadomości z życia i zarobków d ru ­
karzy niemieckich.

W obec przegranej wojny przez A ustrję , zauwa­
żyć się dała nagła drożyzna artykułów  żywnościo­
wych i codziennego użytku.

K oszta wojenne były zbyt wielkie, to  też  rząd 
austrjacki nałożył podatki na konsum entów , przy­
czyniając się tem  do zwiększania drożyzny.

Dotychczasowe płace d rukarskie  okazały się s ta ­
nowczo za szczupłe. Drożyzna wzm agała się z dniem 
każdym , a równocześnie w kradać się poczęło i sze­
rzyć bezprzykładne bezrobocie.

G dy jednak  sytuacja na rynku pracy w dalszym 
ciągu nie poprawiała się, lecz przeciwnie p o tęg o ­
wała się ku gorszem u — drukarze lwowscy odbyli 
w dniu 14 czerw ca 1868 r. zgrom adzenie ogólne 
dla opracowania taryfy czyli cennika robót, by unor 
m ować płace za poszczególne prace składaczy i d ru ­
karzy i zyskać w ten  sposób pewną podwyżkę za­
robków.

Z historji naszej wiemy, iż do komisji zostali 
w ybrani koledzy: Sarnicki, Ferdynandi, A lbin T od-

i) Podczas gdy pewniak miał pracę cały tydzień, sztu- 
kow iec prawie codziennie „czekał" na nią* po 4—5 godz., 
stąd zarobki ich były  prawie równe zarobkom pew niaków.


